
w illb. uiedzie~c; ~1a stadionie Wodsk\ Polsikieg;o odbya się mi
mo p·:.rnui<we.go mrnzu mecz pif1kilrs1l<i pomięldzy Legją a. Skrą, 
.za1kończony niespodzic·wanvm wynikiem 1remisow:nn 2:12. N:., 

zd~ęciiu - moonen7 mec·zu. 

Celem ·zatnl'dnienia be·uohotnych Zarząd Miejsiki miasta Dą· 
birowy Oórniazeli crnan·zowal w zimie :roku bieżącego robo
ty ,ptrzy hud0wie om motocy1klo:wego w pariku 1mieiskim na 
Ziefonej. Sama hu nwa toroiwis1ka jest da1ls.zy1m ciągiem p1ra·~ 
nad statd'.jonem ispo lowym, realizowanym przez 1111iaisto. Sta· 
djon ten będzfo :nfal charakter stn1dlJonu oikręgowego, n:.i 
!którym lkoucentrowhć sic bę1dzie c::irłe żY)cie sportowe Zaigłę~ 

. . Mai Dąhmwskiego. 

W ·ulb. nicdzieię w zaibit:idc1waniach gos1p0· 

darczych Instytn1tu 1Propci1glrtmdy Sztuiki 
wylmc1hł poż.alr, l~tÓiry na siz1cz1ę1ście 'Zclola
no w •po,rię 1ziloika.1iz0>\v1a1ć, t<J!k, że nie do
sięg·nął on sal w1vsta·WO\\!Yd1. Na :z1d/.i1Qciu: 

· spalona c1zęś•S ma,g;awnu I. IP. S. 

Odbito w drukiami ,J(urJer:a Lódzkiego„ 

DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA tóDZKIEOO". 

NIEDZIELA, dnia 24 marca 1935 roku Nr„ 12 

•LECIE CH # Ił łUĄ E O 
PlłZt' ICOŚCIELE jW. ANTONIEGO.n 

Dn~a 3-go mar1ca: rb. Chór SumJrwy pnzy koście:le św. Antoniego w Łoidzi o:bicihdd1zit 11roczyście 1ubi:leusz 10-lecia swego istn1e-
11iai. rz 1r1a1ctli tej o:c:Lby/ta 1się; podniosła IU[OOZ.Y'StJŚĆ, w którei bria1li udział .wszyscy C!Złonkowie ch6'ru oralZ.l Z8.JPl!"OSrz:.eni goślcie. Na 
'-:ld~ięci1u po1WYŻS·Zem mięidlzy innymi widzimy 1,inllbilatów .chór.u .z lkis. rPlatroneim kanonikkm J~oman~m Rajchertem i ·prezesem ho· 

norowym p. Ka1Tolem Napiócr:lko!W$ikim na czele.. ' . 1 

1 I;.: i 



J6zefina Baker eutuzjastką 
radia-

W Pa•r.vżu robi znów furorę opeireeka 
Ofienba!Cłrn „Kreoncat. !Powodzeuie szw-L
ka ta, sta1rn1S1zka, licząoa ak)lo trz.y czw·a·r 
te stulecia, z,awdzię1c1,a w znacznym stop 1 

ninl kreu.iącej tytiło1wą 1}a1rt.ię nroc·zej, aiu-· 
tentycznt'U )i(ireoke, Józefinie· BaTuer. 

W: przeididzień tr.ansmis,ji 01peiretki prze:z: 
r.aldjastację „Poste Parisien", jeden z 
dziennikairzy zainiere:sowiał 1się, Ja!k tef. 
„czaTna. diva" ustosunkowuje się do mi
krofonu, a to tembardlziej, że doszła g.Ol 
wieść, iź „J ózefinkar' nie lulbi radlJa .. 

..:._ Przypu15zczaja,c, że spotkam się .z 
lek1ką niechęcią - opisuJe swe wrażenia 
ów dziennik<a1rz - zatcząlłem „ temat" od 
')Silrożnych om6iwiei1, na iktóre Józefina 
Baker otwortzyla szerolko 1z,dumionc oazy. 

- Kto ,panu to powiedzial? Ależ ja 
ll'wielibkw1 rrudljo ! Marconi jest 1p:odl1ug 
mnie pra.w:dzhnrn dobnczyi11cą J,udzkości 
i ~ednym z najwięlks·zych jej gen~us1zów. 

- No i ws1zy,scy inni wielcy illczeni, 
lfortz, Branly (f ranc;uzi tego ostatniego 
uważlaią iz.a; właściwego 1w'Ytrnla1z1cQ r'aid~P..). 

--- Aileż natUJralnie. Czy pan uwie1rzy, 
że mam w domu aż trzy ·1nadjoapar1aty? 
.Jeden t'Lli :przy tóżku. Rano, gdy tylko 
otworzę oczy, jednJ .dotknięcie ręiki i sta 
je się ::ud, ota1cza mnie 1cały ś:wirut: nai
pięknief'.'>Ze melodde, najcieka:\vsze nowiny, 
przecieri to bybby nie do wiary, gdyby 
nie byto saimą naijjstotniejszą rlZeic,zywi-
s tością. 

A jakie są pani uuubione 1a1UKiY1Cie? 

- Wie pan, w Jbec 1motiego głośnika 
statJę .się dzi(lc'kiem, WiSzystlkiego ibym 
cbdalła sl1ttchać, wszys.f:ko :mnie zad11wy
<:a. I je$'Z1oze jed~o, przecież ia· !Zupełnie 
<..7J<llSlU nie mam na lekt1urę i gdy !jestem 
banidzo „zigrana'." ~ to czyiJainie mnie nuży, 
tymczasem raddo przynosi mi dzieiie aałe
·&o świata, wszystkiego się 01deń <lowienn. 
Ach, mtl!SIZę koniecznie mieć jes1zidze czwa.r 
ty gł Jśnfi{, w łazience, poco tracić ·dza~ 

w kiwieli? 
- Ale mó1wię egoistyc:.znie tylko o so

bie i właisnych gusta.ich, a cóż, jeśli zasta
nowić się, cz®1 radio jest dla innych, dla· 
tylu Judzi iSarnotny,ch, dla d10iiye.h, d1a 
biełdn:inch niewrdo!nych, c,zyż to nle do
brodizieJIStw:i? Do,pirawtly niezmieinzone! 

Uradowany z ta1k dOihrego początku, 
kieruJą nmnowę na temat operetki. 

- W~d~ć odrazu, że pani grra z wiel
kiem zadowolenit;!m w iej ·szt1.11ce, której, 
tle11n a!K:cji jest Jamajka, naUpię:kniejsz3! z 
wysp arityJslkich, pani stron rodzinnych. 

. Nie dJimYśHłlb.nn się nigdy, że 16.zefi-· 
na Baker potrafi mówić tak :Poetycznie. 
Z chwilą, ~dy porusizyłem temat jej dalc
kieti o~cZY'ZllY, wyczarowała mi 1w slo
wak.!'h cały jej uroczy k[aiiobraz. Plra;że z 
pialsikiem tak białym, że tworiz.y ztudę 
śnieg;u pod promieniami słońca, fale mor
sikie .lśniące· zieilenią łąlk: i ląiki tęJclz.JWe od 

· .kwiatóiw. Pachn.a.c:V· ipoiwiew storr1c1Zy!ków 
i ·magnow. · 

W dniu imienin ma1rszal1ka Józeiia Pilisud1sikie1gJ Roz.glośn1 1a Łóldlzk!a Polskiego Radia 
zoirganizowała wieczór, ,poświęcony Do1st0Jlteimu So1eni1zm1towi, WodZQIWi Na1roidiu. 

Wyikonaiw:c:aimi były idlzieci rolbJtni1kóiw łódzki!c·h. 

Jalkież tam są .. pnzeci~downe moty.Ie, a. 
ottiistiti, maleńlkie małpeczki, ~ttóire świe
gocą 1z111pełnie .iak.~dyib.Y islmwrnn:\d 1 

Józefin1. Baker wsta1Je rnzp1romie11iona, 
imówi bez przeriwy, tak, iże i:lrruidno mi 
1wtrącić sit>wo, a,Je slucha1rn z pr1arw!d!zi
wym zachwytem. Słuic'halm i paiJf!z,ę. Ró
fowe światło 1J1amp g.a1rderohy ·rizuoa dlziw 
ne iretleksy na tę 1złoto-hronzoiwą iwRirzy~ 

czkę, lkt6rej czer1wona i sz:a1Hrow1ru s1ztmin
ka nadaje pozór prnwd!ziweij eig1zotyaznei · 
figrn·ynki ·z JeJ ba,Jecznego /k1r,c;ti1u. Taik, 
suw011zona kst dJ swej roli i satm Offen~ 
iba1oh, gdyby ży?, nie mógłby wybrać Je1p· 
sn,i Kreolki. 

-- Skoro 11ani ta1k chętnie .słucha .rncfija, 
niechże nii pani zechce JesZic'ze IPOWie-· 
idzieć co.$ o wrażeniu 1w d1wi11i, g;,dy Piatli 
bier:ze osobiście· tidział w a,u1dy,c'i, jalk stę 

pani cz·rnje przed mikrofonem 'l . 
- Ach· panie, powiem pr1EMV1dę, 1b Jję 

·się. , 
- Jakto? P.arii, talk oswr~jona .z wyst~ 

Parni? I hibi!lca radlJo? Niemożliwe! Mó
wiła! p·ani pr:zecie.ż o 51we:j · .p:rzyjeimności 

stuc'hania wszystkiego z ca11ego świlaita. 
Czy nie myśli pani o tern, jaką pny~e1mno
ścią jest dla inn}~c:h sł111cbanie piani? I t.1 
;mów W' caty1m świeicie. Och, n:aiprzYtktad, 
datk sl11chla~ą P1ani .popr!zez przelsimzenie 
oceanu tam, w pani kraju? 

- Naturalnie, roziumiem to, a1le gdy 
~ t011ę przed milkirofoneim, w tern gt1ud1em 
studjo, bez wklow11i, 1bez 1p1ubilicizności, w 
takiej ds.zy, cc;ś dziwnego 1dzieje się ze 
mną, Ma.m wrażenie, że ściany mnie din
szą, ghs mi ~J,rży, pot w!Ystępude n1a, s\kiro 
nie, olkrnpnie trudno zaśpiewać. Spiewiam 
jednaik, ty!lko c·hciałabym ba:rd1zo, żeby ... 
Jak się to mówi'! Painowie cllziennilka1nze 
mówią: cizytelnicy, my mówimy: p1ubli· 
czność, a j1ak powiedzieć o pubHcizności 
'l'.aidjra? 

- Rac1.io1sł1u1chacze. 
-· \Vidzi pan, na samo wisp:mmienic 

-h1i mnie wzic;'ta trema. Nie rno~ę znaffeźć 
<!dpowie1clnie.j naz:wy. Ot6ż cl1ic'i1a1tabYrn 
żeby r:a,duosłiuchbcze wied1zeli, jak to tirud· 
110 śpiewać przed mi1krnf one1111 i ielbiy byli 
1~oblaż11iwi. 

- No, co do teiD, to niema IH'tdmnieJ
szeu oba1wy, nie może p·ani na:meilmć · na 
brnk powoclzeniia. 

tJ drzwi gar.dei·ohy · tozleg1a się p1ulka· 
nie i głos garderobianeiJ: 

- Miss Bake1r, fobgriaf 1czeka . 
Egzoty,c:zna figurynkru żcgt11a 

uśmiechem. 

- Ale niecMe pan nie za1po1111ni po· 
wiedzieć ws.zystki1m,: ws1zyist:kim raJd~{)ISłU· · 
ch1a,c'Zom, ~ak kocha:m raldlto' 

MasonerJa w . CzechosłowacJi. 
W 1C1zechoolowaoji prracu1ją trzy wielkie 

loże, ,uzależnione od Wielkiego Wschodu 
f1riancui. 

,a) Wiellik1ai ,loża Lessinga · pod tirzeima 
riierścienia1mi ( lJ1nss.!oge Lessing !ZIU den 
d1rei J(ingen) w Ptriad,ze (T.roiano-wska ·o. 
Ta wielika !loża posiada 214 Joże i Jic,zy oko 
ICJ 1500 c:zloników; posługu.Je .się u1;z.ykielll 
niemie1cki1m. Wie!kim mistrzem ~est Ado1r 
lih1schictk,, asystentamtl 1wieJ-1:ieg,o mi!:;tn~a 

są 9-.ydJzi: dr. med. Oskair Posner, dr, Jul
jL1sz K!atz, dr, Oubr, LJża ta ut11·zyl!111u.1e 
kontakt z ośmiu ma niemieakiemi wie!ltkie ~ 
mi ilożami i ocz.ywiście z czestką Lożą ·Na 
rodową . 

1b) „Nairodni velika lo·ze 1ce1sko-:s:loven
Sika" rezyduje w iPradze i Hczy pir1zeszło 

500 czbnków. Wiellka loża ,czecihosłowa
cka sua1rannie ukiry:w!a się, p~·acuje iw u'kry 
ciu, 1w niewielkie} Hc21bie „brnci", ale 
wrpływowych C'Zlonlków matsoner~i.. 

Prezydent Ivlasairy'k na1leży do p1rasikiej 
uoży „Na-rod"', dr. 1.$enesiz, miniister sipr. 
z.a.g1rian~cznyd1, nalelżY ·do Qo!Żly „)Pira1w;d~ 

vite1zi", Do masi::·neni należą 1rów11ież: gc 
11erał in&pektor armii ,czechosbwackicJ 
Sy~rovy, socJa.J-.deimoil\.lratyc~ny min1ster, 
żyd, dr. Meisner, <lir, Kraunau-z, inż, Hula, 
by!y minister kull'i i 1wfolu in11yd1, 
. Do j1Myisdykicji tej loży na·1eżą nastęipu 
Jące foże: „Jan KollaT" w ·. Pires,zburgu · 
(Bratislava), „.Cestou s·;et]jai''' (Na ',diro
<lze dJ świ.at1a) w Brnie, „Paweł Josef 
Sai:fia1rtk" .·w Koszycach, „Josef Dobrov· 
~kY." VVi Pilznie. w· Prndze do tei'że Jiu.rys 
<ly!kcji należą następujące loże: ,,Dva1caty 
osmy tK.ijerl''', „Na1rod", „·Vilo", „Ber
uar<l 'Bolzano", „J,an Amos Komensiky~·. 

„Prraw1da vitezi'J, 
Wielkim mistrzem jeist <l-r. Kani Weig 

ner, Asy~tentaimi 1wiellkiego mi1striza są: 

V:JJadimi•r fa.Jno1r. Emil Dany, Franciszek 
Ka:deravek, Karol I~~singer, fir1a11ciszek 
1Richter i Leo Schw,am. :S!lrnirbnikiem jest 
Ota Kostar, Wiszyscy w'.Y)mienieni są 33 
stopnia wtajemniczenia i naileżą do Wiel
kiego W~d10d1u Francji. 

c) Związek lóż' masońsldch „iBirU.ake'' 
(Pir1a.ga 2, Liitwwova 45), izałoż:my, zo
stał 25 .lutego 19218 rolkiu. Zwiąizek ten 
Uczy '!cllkoło 200 „br:ad". iPr:zewo<lniozą -
cym z1wiąziku jest L0iuiJS Aft. Zwiąxek obeJ 
mnie 3 loże: jedną w Plr.adlze, jeidną w 
Brnie i jedną w Bratisąaiwie (Preszbu·11g). 
WiszylStkie Io.że są biair1dzo izażyidzone, ich 
tCljjuy wpływ polityc1zny jest 12na1cz.ny. Sa
ffi) przeiz się rozumie się, że .prócz teigo 
żydzi są silnie zor.ganizow1a,ui · w .ciz:yisto 

'ŻY.doW!Slkim 01dłamie masone.rdi „Bnei 
Jlrith". P1rzewodniicząic'y/ „,!Nh~wrsnżis/'.ieti1 1R;,1· 
dy" żyidowsikieJ w Ca:echoslowacdi i ie1 
wiicep11zewod.niczą1cY pełnią te same wrzę

dy w Bnei Brith. 
„Liga !Pra1w Czlowielm" tUprawia sw 4 

popagandę w .Czechosłowac'.ti i 1wrJZyista 
ze 1strony wlatdiz :państwowy,eih .. 1ze s11mcjrul
HY1Ch wizglęidów. Prezesem jej jest żyidow 
ski aidwokat .dr. Bill w Pradize. 

Odłam malSonelfiJi ,,O.lid PeJlows" Jest 
ba:OOzo silny. Liczy 011 około 1200 ,czlon
lcó;w, którzy 1Jbecnie :pracują. rw 18 fo~aich. 

. K.ol1Po~·terzy -:- „prizemytnic.r" h1lb11111y nieIJ jdłegłościowe.i z .ta:t 1915-11918 wojew. 
łodizkmgo z P1oirkowa do Ło,dzi. Od lewej ·SłYJą: Józef il(1rólikowski, Stanislal\v Milko· 
ł~i1czy1k, Stefan Sobczark, tKaz. Ortrnwsiki~ feliiks Staws.ki i J6zef Kwtatlkowski. Sie
a12ą od lewej: Stefan Kubik, Stanisfaiwa Kasplf!Zakówna, l\far~a Kubi!kowa i ~11Zi
rnie·rz Powąz·ka. Brak ob. ob.: Bończyka Michała, Gtowackiego Marcelego Mxlllize· 
iew1slkiego WiJadysława, któir1z:y zma1rli, oraz Jul~i Ochmanówny (Cia~1ciiall'owd 
i Bronisławy Kró\ikowskiej. Zicl!ięcia dokonano na tle domu przy iu!. 6,go Sierpnia 24 
gd1zie mieścił siQ skład gló1wńy .literatury k:mspiraic.yjnej ogniisiko prriaicy niepodle-

glościoweJ . 

P. inżynier J óizef Janiaki i IP· Ma1rYla JanLcka, siosura slynnej pianistJki polsikieti v. 
·~tF.yny J\.Jbowskiej, święcą w dniu tlzisie]stzym 15-le.cie matiŻeńsńwta, oriaz istnie

nia. firmy 1p. n.: „Inż. J i J,anicki -<fabryka pasóiw i· wyrobów 1sikór:z.anych w Łodzi, 
,przy 1uL Wó.Jczańskie1j 103". Inż. Józef Janicki, nie.zmiernie czynna Jednostlkla IW! wo
łeciZeństwie lód;z1kiem, piastlńje godność s~dziego handbwego w; fJutejs:z"Ynn Sądzie 
Oh,1 ęg o.raz pe'ini obowiązlki sC?diZie1go 1komisarz·a upa.,J1Jści „W~dzewskiei .lVlauufakilu::· 
ry''. P. l\for:v11a Janicka reprezentuje 1w. Łodzi niepowis:zedni typ niewiasty uc.z,ynn~, 

rucihliwcj, poslaidajqce.i ilie,z1równnny dar zjednywania so1bie lllldz:i cechami siwego 
chrurakteriu, dobirze zapisaia się na hlarrtacb żyda kurlturalnJ-artystyie:zne:go todzi lat 
ostatnic1h, 1a obecnie catk,ow~cie poświęrcniffc •się interesom f.ll"mY, Jest. wyjątkorwo 

ozllJłą·. opieik:imką <lla swoich · pa-rucotwnik6w. · 

Wła15ny iclt dorn lożoiwy znauduie . się w 
Pradze. \Vie!lldm mistrzem (Gros . Snre) 
jest żytdows.ki .aidwokia t d1r~ Max Kasso· 
witz z Tep.Jitz-Sch5na:u. „rC.nd .. Fellows" 
są zmie.szani pod wzgl~dem jęizyik JWIYm 
i 'l.lżYwają zaróvn10 niemieclkiego, l)ak 

czesik:iego ję.zyka. k~h Jrg:anem jest mic
~ięciin~k „Die Kette"' wy1chodzą.cy W! Plra 
dze. p1ryder:vk HaisseIT!baicheir tak nis:ze o 

masoner~i „Oid 'Fellows" (vi książice 
.En1iklaeirte f:reimau.rerei "): „OJld. feil.J.ow.s 
są ·wyibitnie rn~ędizynairodawi, s.ą oni szc;ze 
gólnie lsi1!11ie zor,ganizowani; :, ()r~aniz,ac~ · 
Old Fellows posialc1a hamdlzJ wie~u bTac:I 
żylClów, będących ik:ieirownilkianni ldueho
wymi tego „Zwiąizlku po1Wa1żnYtdh haie:klozY 
PiJsima iiś'więtego.", ,,Narzie~f /·Jehowy" •. 
Olli<l fellows p.)siada 8 st-0pńi'°. 



Eleiktrnwnia - turbogeneratory :> sile 3-ch tysi•ęcy K. M. w ZjelCLnoczony1ch Zalkhda,ch Włókienniic1zych Kairola Schei1bera 
Grohmana Spółki Akcyjne!,} w ŁolcJiz1. 

Ze~pót tea.tru ku1delek 1:1r1zy .mieisikie:J p1ac6w1ce lrnlturalno · 
oświatoweu w ·d1zie.nicy Chojny. 

- ł 

W sala:ch Miejskiej Bibrl:l'Jteki rnieśt:i się 1rów111ez Miedski I.:Jni · 
1wersytet P JWs1zechny. 

Urojenie mmonera. 
W swej wspanialed willi zmairl w ty1c.IJ 

dni.a1c1r1 bogacz ainery1kaf1ski <Simon Ken
da1L Nawet aa tereuie Sta,nów: Ziiednoiqzo-
11yiel1, gdzie wciąż jesz1c12e żyj1ą ludzie 
1Jbsypia11i .. rni1dmkt,re1111 1 dobr ~<1ie11j1a~n)yich, 

:Si1mon Ke11tl<ulil był IWiitwięhszym 1diziwa
ldem wśród 1milioner6w, Ud nauwcześniej 

szej młodości p1r.ześladowaJ,1a go ild·ee fixe, 
że ciało 1Jego •jest kr.ucl1c, ilO.ik sizikło Oale 
życie bogacza zustalo podp.Yrząilllirnwane 

wj .manji. Ludność olkollic:z.ny1clh wiosctli. 
zna1lazla dla niego odipowiednie pr1zez:wi-
5iko. Na.Z1Ywla11!J go s!Z'k1anyrn rnhjonerern. 

O)ciec Kendalla 'byt lrlanck:i',ytkiern i .wy 
emigrował do Amer:rtki przed sześieior11a 

1uzies,iąt:kami ,·l.at. K<~tLlerę s\~ ą rozp101c1zął 

Jako m11m,;zycie1, puźniej ożeniit siQ1 z :có.r
ką bogatego fo1rrner:a. Wiano żony da!J 
·1111u możność przyst::wienia w l:harrakterzc 
\\'spólni.ka do 1~rzecl1się1binrstwa 1budowla-
nego. ,Prrnclisiębior:stwo tJ pirosperowalo 
1dos1koJ11a1!e i .da.wało zmwzne :z.y!S'ki. 

W ciąg:u :kiliku lat Kencliailtl zclobyt ma
.;ri te1k 1w!c.ale pokaźny mu wet na a1meiryka1i
skie stosunki, 1111ógł 1więc idJać jia1lrna.j1sta 
rnnnie~s!ze 1wyd10w1anie swcimu jeidynaiko
w i, któreg·o bairdzo koc n.al i roz1Pies1z1cz.al 
nierncż.liwie. Sz1LiZe.gólnie'.J!S1Z1ą 1uwagę z1wra 
cat byty 11iat~czy..::iel na to, aby s1yna za
hairtrnw1a,ć fizycznie, to też Simon 1UIIJtra' 

wia:l wszystkie s,po.r iy i 1drnżo się 1gimna
sty1kowal. Chbpicc rozwijał siv :clo~1kona
le. OKly miał' .~uż lat .2'0, wybirial się rnz na 
konną pr1z.ej1azdżkę i spadł 1z konia tark nie 
.sjz1m~ęśliwie, że dainal ,sobie ·dwa ,żebra. 

Zalediwie ·WyZ1dirowiat i w1ródl do domu, 
\\"Ylbr1aił •się w nie,dJziellę na p'!'1zejażdżkę z 
oj,cem. Ko1i. 1e1go spłoszył 1się, pcniós.I 
i znów z,rrzucit swego jQzdźca, Jdóry tym 

r2Jzeim izla1ma1ł .lewą rrQ'kQ. 
Od tej chwili 1z1dnwy 1doty1c!J.czas mło

dzieniec z1mienil się do niepoznania. Dwa 
wiypa,dlki, które nastąpiły tak p1ręclko po 
. solbie, wiyirobily w . nim pnzekonanie, ?~e 
kości jego są wyjątkowo for1u1che i ~e 1PO
winien ba1dznie strzec się ·p1rizeU. tysiącem 

„z cyklu portretów •rodzinnych" - obraz 
res !1a1uroiwany pr.zez mi.strlza ~z1tiulki \reno
vva brskiej art. mal. K.. :Endego, Ol.Jra.iz jest 

własnością iP· · K. Weila, 

Z Pil\Vilonu po!s1kiego na wystaiwie mięrdlz:, Harndo wej \\ Br uk..,;i.:,i. 1-l~i~.:rni zeżln ,,/V\ci
rzr:: · dinta St. l<zcpec.kiego. 

1;:ebezpieczer11stw, które nań na lmiżdym tę, aby się nie sttnkl. f~a11kicm rez\vijano 
]\jl :Jiku (;.zalUIJfj, Myś.J ta zaommvała ·w glo- go. Kenda,iJ ja:dd rr:~,y po.1110..:y ikau1czuko-
wie chtop,ca coraz więcej miejsca i stop· 
nio:wo pnzelkształ.ciła się w manję. Oba
wa, że ,przy ,zetkniGciu się z jaikimś przetl 
miot,e1m cialo jego może się roztliuc Fłk 

s:zklo, roznsla się do ro21miarów nieusn
;1ą1cego pank,znego ,str~chu, iNies1z,c.z:ęśUwy 

0(1c10c zaprns1z1ał 111a ,konsylja wsz(\1stkie 
E.lawy lekarnkie - napróżno. 

Stary KendaH zma1r1 w irdk,n 191 G. Je
go jedyny spadkobierca 1zabtrał się wteid:1· 
ncu 1dobtre do Warlki Z niebezpieczeństwem, 

1któ1re w Jeg) przekonaniu grnziło mu ze 
1w:s1zy:s~k:ch shon, Vv'•ygodny dom oticaw
s.ki nie zadawalniał 1go. Kazał sobie wy
budować .!'u:ksusową wil:h~. 1któ1ra 1pni.:y1po
min.ala zupełnie olbnzymie 1s:an<l1tori1um. 
Sci•amy wybżone były gm:ną, Na wstzyst-
1\i.cll meibla:cih leżały gumorwe poduszki. 
Sta:rnno się ;uniknąć nawet tego, aby, Si
mon nie mógł się ud~rzyć o poręcz fote
l.a. Wszystko .aibsoUutnie by!o wYloż:me 
g·uJmą. 

Ody pr1zyszła p0tra :ufożenia się ido s.po 
c•zYnku, Simon czynił to 1z wieloma ostr Jż 
nośiciami. D.wa.j lokaie rnzbiC!l'aili go, a po
tem zawij::iili go o.cl stóp do gl.)iwy w wa-

,wcp;o no2a i tak.egoź \videlca. Na s,p;acer 
U·ifawal się ibie<la·;1ysao zmvsze w towa
rzystwie dwóerh sekxeta:rz.1,", któr,zy sz.]1 

po pm\\ ej i lewej suronic i musieli ,111W<'· 
5,~:.ć bJ.ieznie na tn, aby „sziklauy mj.Jjo · 
1•e.r" nie 1Potk 1 1ąl sii.:. l~,1ecz prosta, Keu· 
tld! nie Jl:i.dził nigdy koleją ani surnocho
dem. Natomia1st jeździł kof1rni i ik:azal so
bie1 :sp Jrz ą.dzi.ć wspaniały iJJOWÓZ, któ-ry 
był we\vnątl'iz '.\'Ylożony na1d:muc:hane 1111 

grnrnc.wemi pod;1.1szkami i w,.atą. 

Pirzeu paru miesiqcaimi zapGdł m!l.joner 
1~n zapa'ienie wyrostka roba1cz1ko\vego. 1Le 
kiainze radzili nm poddać się opcr:aieJi, ale 
Krez.us odpowie1ciział, że ,w żaldnym wy
padkn nie zgodzi się na opeirmcj';ę, gdyż 
jego s!Zlk'.ane ciało 1<>tluktoby się natych
miast. Stan .chorego 1pogacnszat się •szyb
ko, aile mim) 1wszystko nie godził się on 
wciąż na zarbieg chinn-giczny. I oto łJl11ZY· 

s:zla śmierć . 
Milioner zapisal swiÓ~ majątek na ce1e 

dobroczynne, Vv' testamencie wstawił 
Jd:.i1u1z,!l'lę, aby ciało jego !Zawinięto. w wa· 
1.ę i pochowano w trumnie, wylJżonei 

gumą. 

z p·awilonu polsikiego na w~stawie międzyi:rurodowej w B1r1u:kseli. Płaskor:zeźha „Gór· 
nictwo" dłuta St. Rlzepeclciego. 
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Taiemniia starego kantorka. 
Cicha, skrnnma kca;wi,<:.1renka roz:brzri1ia 

}a na1gle melxJiją ostatniego szlagie,ra. Ni~ 
iki, przydszony głos pow tair:zal naimiętil.Y 

1efrcn. 
Pan Stanisła1w Graff o<lerw1ał 1wzrok or 

g;l!Zety, którą 0zytat popi1Jając kawę i r.z.u 
c1ł 1Jienawistne :;po1rzenie na glośni'k radj;J 
wy. 

- F1rzekl<;tY wyuala1zek, mgidzie niema 
tiziś spukoju - mmknąl ,z,jadHwie pnze...: 

'La1i.:iśnięte zt:b.Y i idodał: 
-·- Przeklęte c.zasy, p11zeldęty ikry zys, 

p rze1ktę ta p]a,j(a ! 
Pl::t1ta, p]a.Jta -- tuzmiaHo w usizacll 

pana Stanisława, J".lk gdyby jaikiś zty 
dud1 bez.ustiarmic len wyr1az !POWtair1z.ail. 

Biedak zIJaJ,d.ował się bowiem w przeJ 
uedniu zwetneiw bankructwa. Ornzila li 
kwidaclJa interesu, któtl·y mógł być złoto
Llan1ym, gd;i-by 11ie lw:ik gotówiki. Pall 
lirn~f pornszyl itii nielbo i ziemię, aby ura 
lowa6 fabrykę przetworów owoc:iwyd1, 
której hyl wtaścidelcm, 1ws1ZYl'itko napró.~ 
no. 

i.Koncert ire:klamo W&! Pir1zy 1dźwLęka1ch 
foxtirota męski gl:is pod1aje rudres·Y rekla 
mow.a11y,ch firm. 

,~Zw ietd;zajcie nowo otwartą antyJ( wa1:-
1tię - ,,OkaZJa', bogato :iaopatnzoną w 
~'.t:lllle antyki! 

Pan Stanisław u§m1echa się ,goirzlko: 
Da wmej zainterns0<w.alby się „01k1atzJą". 
LudJH piękne, strur Jś:wieakie pami<11.lki, miał 
żyłkę zbiera.cm. Lecz dtziś. „ Wtziruszyl ra 
11:i .mami. Wypil: resztki kia1wy, zaptaci'l ra
ct1111ek i wys.zedL 

Zas rngestJ011owa11y skierował się odrazu 
w stron9 antyl1.1wa1rni „Okazja". Stanął 
przed wystawą wp:itrzony w r6żne ca1ctka, 
rze7.by i obrai~y usta wioue za [ustrzaią sz.y 
hą. Z:.11ciekawH go stairy sr.ltych i \Pragną:: 

urn się z bliska pr.zyjrzeć 1w~zedl .do wnęt 
1 :1.a slklepu. 

Tu nagle zapomniał o sztyiehu. Ca!lą ;e 
go 1~wagę pachl.mął kantorek znuszczonY 
1 zakurizony, stojący na 1uboczil!. Talki sa.rn 
kantorek znai<lowat się 1u balblki parna Sb 
11isława w wiejskim kresowym dwor,zc, 
dziś JUŻ nie istniejącym. 

Dawne wspomnienia z lat dziecinnych. 
.Oospodarz iatlltyikwairn'.l\ zid!ziwiony, że 

kJ i en t zainteresowaR się „)~ruchtem", 'nili 
który nikt nie zwracał uwagi, iziaoząl jeJ 
nak zachwaurić t:>war. Po dl!ug~c'h targach 
ka11to1rek zostal nabyty za trzy1d:zieści zto 
ty.eh. 

Panna Alicja Grafffovna ze zdiuimienie:m 
oglądała „mebef", który został -1wnieisiony 
do miesz'J:anta, następnie spojir1z1aJa na ojca 

s.pytała. 

·- Czemlll tia tuś to kup U ? 
·- Bom wariat - odrzekł szJrstko. 
Sam łlie irozumi<ti teraz jak 1T11ówl wy· 

d!!ć ostatnie pieniądze, w talk nieirozwaliny 
sposób. Patr1z~~c jednalk ua. kantorek za-
dawat sobie w dm:hu p·ytanie. 

-- Ten c1zy llie ten? 
I nar.1le coś so~;ie przy1pomnia~. Pe1wne 

im razu, gdy byl Jeszcze 1chb1Palkiem, bab 
ka w jego abecności wy.S(ltnęta sziU~ladę u~ 

Przvpi~·kde ucit1kore:wa11a na 1dziei1 imieni·1 
111a1rs.z. J. Piłsudskiego witryna okna 1WYIS ta wo· 
wego s1klep1u :spożyw1czo-lwlonj.a1l11e.go )Znaneil i 
poważnej w Ł.)(lzi fit my Bairto1s1zewicza ,przy ul. 

Otówncj 52. 

tcmitmą ·w głębi ka11tork.a, otwier.aaa.icą sic; 
za Do mocą uITnyLei 1spr~1żyny, Zainte.reso · 
w.al się ogromnie tą małą s.zuf!a,dlką, tak 
skrzętnie schJwaną .za inne1mi, ie nic i:e 
;·1d1ra1d1zailo jej istnien'Ia, póki nie naieisnęło 

5ję ~prężyny. 

Babka wtaje111111ic1zyla go 1w ten sz.cze 
gól i rzekła.: 

- Ty jeden bę1d1zieisz znal tadeannicę 

1I11eg'J kantorrka. 
Lata minęły, babka m11alrła1 • On .sam za 

pomniat, o tajemnicy, którą' znal. !Diwór z0 

~tał sprizedany. Janci los iĘpotkalt meble, te 
go pan Stanisław nie wiedział. 

Dziś diriącą dłonią wys11w.at sizuflady 
id stairego kantorka w 11a1dziei, iże natrafił 
na. rnd:zinną piamiątlkę. Wtem pod jego· do 
tykiem, coś 1się pornszyto, t1gięło. Usunę 
la s11ę .mahoniowa deisec1z!K1a odsłaniając 
szlU~Ialde pełną papierów i .Jistów:. 1Zniikły 

ws,zetkie w4t1JJliwoś.c1. P-Y:i..ół.kłe kopen·t.y za 
1\vieiraji;i listy 'Pisane do pani 1KarnlinY 
Graff owej. , 

Pian Stanisk11w wy1d.)bYlt je w1szystk1e. 
ZwóJ parier1)w wypacht. ·mu z ·rąk i rozsy 
p11.ie się po t)Qdtodz.e. Schyila się, rnby :e 
rodnieść, leaz 11icopi1sanc zdumienie prizy 
kuwa ~o ,cl:J 1rnic1js1ca. 

U lego stóp w~Tód listów leżą bankno 
ty! Barwne szwa~oairsG<ie ,,Jy:si1a.iefran· 
ków1kf'. 

Ody opr:zivtomni·ał za1c.zął zlbiera6 - :ia 

l1c•z,y! ---- naliczył ich sto. 
Pośrnie'l'tny dar ·babki· 
Pan Stanisłruw pr,zesta~ pr1z.eklinać 110' ., 

we wynafa1zlki Twieridzi, że na faliach ete 
t!'l! doszedł go gfos z Z'a.świata i u:ratoiWal 

1.id r.i1iny To też w Jego gabinecie obolk 
oldires.tauirowianeu;o Jk(antOlflka bµtbki piano·· 
s1zy się wspama~y radtlo-.a.pa1rat. M. ż. 

St1airy most turecJkL nad Dryną w północnej Albanji. 

Cerkiewka ani1cka w \Vorochcie. 

Gammen St1uder, matżonk:a sr.ynnego dyry
.,_ gen ta f elixa Weinga•rtner1a, jest też saJ111a 
wy1bitną dy1rygentką. Na zidiJQICi•u - pani 
Studer ·Pr:Z'Y pulpicie .kapelmilstrz)w1slkim 

Wjetdeńskiej Orkiestry filhia111monh)znej. 

f.ragiment obrazu scenicznego pt. „Żywe <l!ziwony", wysta
wicmego w szlkok powszechnej Nr. ~1 w 1Ło1dlzi z (]lk!alZlji imie

n!n m~:·sz:·Jka Jt'zefa Piłsudskiego. 

P. T. B., jeiden z lórllzlkich m:unciainzy, na 
zaaizda·ch i sb!kach namcli1airskich Wi Ła

giewnikadh. 
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P. Stanisław Nowaaki, mi1Strz :DryiUeriSlki, 
01bichoidr4it w ty:ch dniach iulbiletlls.z 45-łeda 

, pracy mwodowe(l. 



Gen. Józef Ha!leir w C1toczeniu ofice.rów w 1920 roku. Moment 
tcu nw1ecznionr zoishd w tiairot.bw.rm filmie z ·dzieiów Po1Js1ki pt. 

„.Sz r·,mdnr Wolności" (kino „f:urc1pa"). 

•l\lae West, na1Jmodnieisza dziś 1w, Almell'ycc 
gwiaizda filmowa, 1zn.an1ai w Połsie'e z fi.lmu 

pt. „Nie jestem ani::;Cenn". 

1\1:a111garet Sulla.van, nie1z1a1vomnkma iboha
ter!ka filmów „Zaledwie wczorni" i „I ;eóż 
d.a1eJ, .szary czbwie~nt-", wystąip•1 1w nowej 

kreacji pt. „Mała c·za:rodzie!lkia". 

Joe Pastehrnik, kiciro1wni1k eu1ropej1skie1J pm· 
oL'.1u.kicjf „Universalu'', O(~k1ryw,c.ru 11iez1ró.wn~t 

nei, cza.ru1,1ąCe1' Fnrnciszk't Ga1.a1!. 

Bing Ornsbry, który uka.że .się Wk1rótice w filimie Pa1rnmount•t1 
1·~. „\\ ;dka ksir,:żua i c1hlo1pie1c ho:el.nv:r", w otc1c~~c11; · 11,1: •. 

Pic;1:~rieJ~1zycl1 dzie1w1czqt T"Ic1ly\voot'n1. 

Znakomita para aktoiróiwi mmo.wych, 1M~~de
leine Ca:roU (boiha te1nka filmu „6iostir1a Ml3Jr·· 
ta 1est szpiegielm") i F1ranicł10t 1Tone w fil· 

mie Pt. „ŚWia t i di.zie nap1rrzóld". 

Odblt~ ~ dnkiami ,d\ilrJera lódzkieKo„ 

, 

DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA Łó,DZKIEGO" 

SOK XI. N4EDZIELA, dnia 31 marca 1935 roku Nr. 13 

Łódź w hołdzie Wodzowi Narodu. 

Nie1z1wylkle 1podniośle obiclwd!zitia Łódź dzie1i im.ieuin ima1rs1z. J ó1zefJa Hts1Ud1Sikiego 19-.go marca rh. Miasto p;rzybrnlo oidświętny 
wyg1'.ą·d Ulice za,ludniłyi się mieszkań1cta11Ui. Domy udekorowane byty fl!algami 1Pralństw0wemi. \V ko·śc;iotach Jdbyły się ruahożeń
stwa, ~na placu tialleira Łóid'ź by~a ś1W'ia.dkiem :defilady wo.js1k1ai, or~anhwrcYj is1potecznych, iflirz:ysposohienia Mldjsiko1wego, Zw. 
Oficerów RezT\vy, Strtze1J·ca1, Leg)j1JnistóJW, Peawia1~\:ÓW, Inwrulidóiw itp. Na uiljętc.ita:~h góirnych widzimy dwa frng;menty: defi[adę 
p-r1zy;j111.)waJ p. 1wajewo1d:a łiiaiulkę-Nowa'k i d-c1 O. K. IV .gen. lJa,ngner. Na· Z\Clij1ęiciach idolnych fragmenty dornc\znego mitrszu 

· strzęJecldego, · 

Pot. A. Meyer, Piotrkowska 182, tel. 108-81 
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